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Malwina: Cześć, witamy Cię w nowym cyklu podcastów Poznańskiego Centrum Dziedzictwa pod tytułem Co mamy wspólnego z... W każdym odcinku będziemy zastanawiać się, w jaki sposób nasze działania w instytucji łączą się z interpretacją dziedzictwa. W naszej pracy stosujemy różne formy interpretacji podczas wydarzeń takich jak spacery, zajęcia edukacyjne, wystawy czasowe oraz inne niestandardowe działania. Witamy Państwa w drugiej części podcastu Co mamy wspólnego ze spacerami bliskimi ludziom.
Odcinek prowadzi Hanna Brzeska, Malwina Niemier oraz Karena Nowak z wyjątkowymi gościniami panią Katarzyną, panią Antoniną i panią Marzeną. Rozmawiamy dzisiaj o stworzeniu spaceru interpretacyjnego w myśl interpretacji dziedzictwa po Ostrowie Tumskim w Poznaniu, który wspólnie stworzyłyśmy z paniami z Klubu seniora i seniorki przy Bramie Poznania. W pierwszej części rozmawiałyśmy o etapie przygotowania takiego spaceru, szkoleń związanych z przygotowaniem scenariusza, a dzisiaj porozmawiamy o samym przebiegu spaceru i potem podsumujemy nasze wspólne działania.
Może pierwsze pytanie zada Hania, która jest koordynatorką Klubu seniora i seniorki przy Bramie Poznania. 

Hania: Dziękuję, Malwina. Pierwsze pytanie do pań z tej drugiej części. Już bezpośrednio dotyczące samego spaceru. Jakie właściwie były pierwsze myśli związane z tymi spacerami, które właśnie prowadzone są jednak inaczej niż te klasyczne, standardowe spacery? I czy coś panie może zaskoczyło podczas tych spacerów właśnie interpretacyjnych? A może mają panie doświadczenie z tymi spacerami tradycyjnymi? 

p. Antonina: Tak, ja powiem, że ten spacer to jest spacer dla ludzi, którzy znają ten teren. Bo jeżeli to by byli ludzie spoza Poznania, to powiem szczerze, że mnie na przykład raziło, że chociaż dwa zdania, że to jest pomnik Kochanowskiego stoi, że tam jest Muzeum Archidiecezjalne, żeby po prostu ludzie widzieli, że coś jest na tym Ostrowie Tumskim.
Albo idziemy od Kościoła Najświętszej Marii Panny do mostu, mijamy katedrę, ani słowa o tej katedrze, tak jakby w ogóle tego budynku nie było. Dla mnie to było po prostu bardzo dziwne, bo jestem z Warszawy, nie wiem, co to za budynek, magazyn, katedra czy jakiś tam kościół. Po prawej stronie stoi przepiękny, bardzo historyczny, z XVII wieku pomnik Nepomucena, który ma piękną historię, czemu on się znalazł na kościelnym terenie. To też jest fajna historia dla ludzi, to by była ciekawostka, a my mijamy, tak jakby tych rzeczy nie było. Mnie to bardzo raziło. Te spacery, gdzie mamy takie wybrane fragmenty, są dla ludzi, którzy znają ten teren.
To tak jak bardzo wzruszyła mnie ta pani, która powiedziała, że boże, tyle razy byłam przy tym Kościele Najświętszej Marii Panny, nie wiedziałam, że tu w ścianie jest kamień. No to było super, prawda? Ale to nie było takie dla mnie najważniejsze dla tej pani. Bo jak mówię, to trzeba znać teren, żeby takie wyrywkowe spacery prowadzić.

Malwina: Ja tylko chciałam się odnieść właśnie do wypowiedzi pani Antoniny, bo prowadząc taki spacer interpretacyjny właśnie na Ostrowie Tumskim, miałam taką sytuację, że przyszedł jeden pan, który nie był zapisany na spacer i zapytał się, czy może wziąć udział. Zgodziłyśmy się i podpytałam jego, skąd przyjechał. Powiedział właśnie, że z Warszawy.
No i zastanawiałam się, jak to będzie go oprowadzić tym spacerem, no bo rzeczywiście też nie miałyśmy jako nasz fenomen jeden katedry w naszym scenariuszu. Więc zastanawiałam się, jakie on będzie miał odczucie na koniec spaceru. No i co się okazało? Podsumowując spacer, podszedł do mnie i podziękował mi za to, że po prostu przeszliśmy się po tym obszarze, bo był kiedyś w Poznaniu, też na Ostrowie Tumskim, ale jakoś nie znał w ogóle tego terenu.
Też tutaj przy Akademii Lubrańskiego czy przy Genius Loci, bo tam też przechodziliśmy. I on był zachwycony, że w ogóle się przeszliśmy, że pospacerowaliśmy. Także nie wiem, może akurat była to osoba, która nie potrzebowała akurat wiedzieć, jaki zabytek, gdzie się znajduje, ale tutaj chciałam po prostu zauważyć, że może ten spacer też jednak jest dla kogoś spoza Poznania.

p. Katarzyna: Ja bym się z Tosią nie zgodziła, że potrzebna jest znajomość terenu, żeby zaakceptować taką formę spaceru, bo dla mnie ważniejsze jest to, żebym ja jako uczestnik takiej nowatorskiej formy, została na początku spaceru przez prowadzącego poinformowana, że bierzemy udział w wydarzeniu, że nie będziemy mówili o obiektach w sensie historycznym, tylko interpretujemy te punkty, które obejmuje spacer. Bo ja tu nawiązuję do spaceru, którym wzięłam udział jako uczestniczka na terenie Ostrowa Tumskiego. To chyba był organizowany spacer przez PTT-ek, ale nie daję głowy.
Były wybrane elementy i spacer był bardzo ciekawy, bo prowadząca powiedziała, że będzie czytała jakiś fragment i my musimy uczestnicy znaleźć na podstawie tego fragmentu, opisu, to nie, że to jest budynek wysoki i tak dalej. Nie takie oczywiste detale były podane, informacje, tylko na podstawie jakiejś informacji trzeba zgadnąć, do którego obiektu teraz pójdziemy. Ułatwieniem było tylko to, że pokazała, jaką trasą pójdziemy.
Wiadomo, że jak byliśmy przy kościele św. Marii Panny, to nie będzie mówiła o elemencie dotyczącym mostu Jordana, bo to jest za daleko. Tylko, że błąd popełniła, że na początku nie powiedziała uczestnikom, że to będzie forma zabawy, że nie będziemy omawiać całego Ostrowa Tumskiego.
Bo w pewnym momencie jeden pan, taki obruszony, z pretensjami w głosie mówi, ale dlaczego pani nie opowiada mi tutaj o tym kościele? Ja bym chciał się czegoś więcej dowiedzieć. I ona dopiero zaczęła się tłumaczyć. Dopiero w tym momencie się zreflektowała, że coś jej umknęło na samym początku.

Hania: Pani Kasiu, bardzo dziękujemy, że też pani o tym wspomniała, czyli o tym wprowadzeniu do spaceru, bo właśnie na tym spacerze naszym w ramach senioralnych również tutaj to wprowadzenie zrobiłyśmy. I tutaj oddaję głos Karenie, bo Karena też to wprowadzenie zrobiła. 

Karena: Tak, właśnie nauczona też doświadczeniem z naszego spaceru, który prowadziłyśmy z Hanią i Malwiną. Mimo tego, że może nie zrobiłam takiego dłuższego wprowadzenia, tylko tak pokrótce powiedziałam, że to po prostu będzie inny spacer na troszeczkę innych zasadach, to też mi się jedna pani trafiła, która potrzebowała tego większego kontekstu. I ona przyszła już, właśnie też była Poznanianką, ale ona już jak gdyby miała określone informacje, które ona chce otrzymać. Mimo, że sama je znała, jak gdyby sama prosiła mnie, mimo, że to w ogóle nie było moją myślą przewodnią, przy tych punktach o wychodzenie poza moją myśl przewodnią i opowiadanie wszystkiego, co znajduje się też dookoła danych fenomenów.
Więc starałam się i na początku, ale też musiałam nawet w połowie oprowadzania też panią tutaj uświadomić, że to jest inny spacer niż zwykle. Więc nauczona tym doświadczeniem, jak tutaj mieliśmy spacer w ramach senioralnych, to zdajemy sobie sprawę, że seniorzy też rzadko kiedy bywają na takich spacerach, zwłaszcza, że my dopiero zaczynamy takie spacery interpretacyjne. Podejrzewam, że inni, którzy wprowadzają te metody tutaj w Poznaniu, to tych spacerów nie było też aż tyle, co standardowych spacerów.
No to właśnie postanowiłyśmy omówić szerzej ten temat, czym jest właśnie interpretacja dziedzictwa. Chcemy dojść do takiego punktu, jako interpretatorki i interpretatorzy, że już nie będziemy tego musieli mówić, po prostu każdy będzie wiedział, z czym to się je. No ale przez to, że to jest taka nowa metoda, to trzeba cały kontekst całego spaceru, jak to będzie wyglądać, tutaj dopowiedzieć i tym się właśnie zajęłyśmy.
Hania: Tak, także tak jak powiedziała Karena, faktycznie my te wprowadzania zawsze robimy. I nie tylko przy okazji senioralnych, podczas tego naszego wspólnego spaceru, ale również właśnie przy okazji innych spacerów, które są w sezonie realizowane. Ale ja jeszcze tylko na chwileczkę odniosę się do słów Pani Antoniny, czyli właśnie jak Pani tutaj wspominała o tym spacerze po Ostrowie Tumskim, że przechodziła Pani obok tego pomnika i też pomyślała sobie Pani o tym, że to jest ciekawa historia, to jeszcze wrócę do początków.
Jeżeli chodzi o takie działania przewodnickie, tutaj Karena na pewno ma podobne też i Malwina doświadczenia, że faktycznie Pani opowieść przypomniała mi siebie, kiedy zaczynałam być przewodniczką po mieście i też tak właśnie chodziłam po tych wszystkich lokalizacjach i sama układałam sobie też w głowie tą opowieść taką przewodnicką, standardową, że tak powiem, dla grupy i myślałam sobie hmm, to jest ciekawe, na pewno grupa też by chciała się o tym dowiedzieć. To też jest ciekawe, to też chciałabym powiedzieć. I jeszcze to bym dopowiedziała, tak właśnie podobnie jak Pani Antonina, miała Pani takie właśnie też wspomnienie.
No i tak samo jako ta początkująca przewodniczka po mieście, również próbowałam sobie jakoś uszeregować te informacje, żeby też przekazać najważniejsze informacje, ale też żeby zaciekawić grupy i żeby też to oprowadzanie nie trwało bardzo długo, chociaż faktycznie przez długi czas musiałam walczyć z tym, żeby gdzieś tam te najważniejsze informacje przekazać, żeby zaciekawić, bo wydawała mi się każda informacja ważną. Ale właśnie kiedy poznałam tą metodę interpretacji dziedzictwa, po raz pierwszy też miałam okazję wyjechać na kurs, to dla mnie to było bardzo trudne, bo cały czas miałam te doświadczenia przewodnickie właśnie, swoje własne też przemyślenia, jak przekazać te informacje, żeby też nie było ich za dużo, ale żeby faktycznie grupa też była zainteresowana. No i właśnie tutaj odkrycie tej myśli przewodniej i wokół tego budowanie całej, całej opowieści.
Patrzę na Panią Marzenę, także właśnie tutaj chciała Pani też coś dopowiedzieć w tym temacie. 

p. Marzena: Tak, dla mnie im mniej, tym więcej. Jeżeli mam przekazywane dużo wiadomości, dużo osób się przewija, dużo dat, dużo miejsc, to po takim zwiedzaniu ja mam pustkę.
Będę wiedziała, że świeciło słońce, że było za gorąco, że mnie nogi bolały, że był wiatr, że kasztany pospadały, ale w sumie to, co najważniejsze, po co tam poszłam, to uleci. I dlatego uważam, że to jest fajne, bo się skupiamy na tych elementach i nawet po miesiącu wiemy, co było, jakie wrażenia mieliśmy, jakie wiadomości zdobyliśmy, co przy takim konwencjonalnym oprowadzaniu tego nie ma. Naprawdę więcej jest wrażeń niż wiadomości w głowie.

p. Antonina: Jeżeli ja na przykład jadę do Wrocławia, którego załóżmy kompletnie nie znam, idę po Ostrowie Tumskim i idę pół kilometra, żeby mi ktoś opowiedział o jakimś dzbanku czy o czymś, to ja jednak chyba jestem przyzwyczajona do tego, że na lewo to, na prawo to i idziemy dalej. Na lewo to, na prawo to i ja wiem. Wracam do domu i sobie uzupełniam wiedzę, co nie umiałam złapać.
A takie jak my mamy spacery, mówię, bardzo mi brakowało. Idziemy do mostu, są obok ciekawe rzeczy, a nikt nawet nie powie, że tu stoi katedra z XV wieku. No mi tego brakuje.

Karena: Ja mam nadzieję, że my w końcu dojdziemy do takiego punktu, gdzie nasi zwiedzający będą mogli właśnie sobie wybrać. I jak gdyby te dwie metody się w ogóle nie wykluczają. I raz właśnie można iść na taki standardowy spacer, nabrać całego kontekstu, a potem właśnie można skupić się na jakieś szczegóły.

p. Antonina: Dobre słowo: potem. Bo już wiem, że tu i tu i tu, a wybieram tylko to i to i to.

Hania: I też dlatego właśnie są te nasze wprowadzenia do tych spacerów interpretacyjnych, żeby też właśnie wytłumaczyć, na czym tutaj to wszystko polega. Czyli właściwie staramy się spróbować to wytłumaczyć i wprowadzić w grupę właśnie, że to będzie trochę inny spacer.
Ale też właśnie staramy się to komunikować też zewnętrznie na naszych stronach, żeby rozróżnić właśnie te standardowe spacery i te właśnie interpretacyjne. I tutaj właśnie patrzę też na Malwinę, która jest w Wydziale ds. Turystyki i też planuje spacery po Trakcie.
Także oddaję ci głos. 

Malwina: Tak, to ja może jeszcze tylko dwa słowa odnośnie tego, jak komunikować takie spacery. No bo to też nie jest łatwe, żeby ludzie po prostu zapisali się już na taki spacer.
Wbrew takiej, że one są też ograniczone, jeśli chodzi o liczbę uczestników. Po prostu też się głowimy nad tym, jak komunikować to w Internecie, ale nie tylko. Bo jednak jeśli damy też zbyt dużo faktów w takim opisie takiego spaceru, no to nie rozróżni się on niczym od tych standardowych, klasycznych.
Dlatego my też próbujemy wspólnie opisać taki spacer, zanim dodamy go w Internet czy po prostu zaczniemy zapisywać uczestników na taki spacer. 

p. Marzena: Ja myślę, że każdy powinien spróbować wszystkiego i wybrać taką formę, która im odpowiada.
Malwina:  Dokładnie.

Hania: Dlatego właśnie też taka różna oferta. Różna oferta spacerów. I tutaj każdy z odbiorców może dopasować odpowiedni dla siebie.
Tak jak tutaj właśnie pani Antonina wspomniała. 

p. Antonina: Na lewo to, na prawo to.

Karena: Dokładnie. To ja mam w takim razie kolejne pytanie. No bo też nie mają panie tak doświadczenia w takich oprowadzaniach grup. To też... Puściłyśmy panie na głęboką wodę, bo trzeba było stworzyć cały scenariusz i trzeba było też oprowadzać.
My chociaż mamy takie doświadczenie tutaj z Hania i z Malwiną, a panie naprawdę podjęły tę rękawicę. I tak się chciałam właśnie zapytać, to w takim razie podczas prowadzenia takiego spaceru byłaby dla pani najtrudniejsza, co najłatwiejsza?

p. Katarzyna: Trzymanie się scenariusza. To było dla mnie najtrudniejsze, bo tak jak wszystkie tu przygotowałyśmy mnóstwo materiałów, zebrałyśmy mnóstwo wiadomości i chciałyśmy się tym podzielić, a tu panie nam postawiły szlaban, tradycja i tylko w ramach tego się trzymać.
No i trzeba było wszystko inne odrzucić, tradycji się trzymać, trzymać się czasu, bo wiadomo, że spaceru nie można przedłużyć, a byłyśmy trzy plus panie, także każda miała te swoje piętnaście minut i w tym czasie trzeba było pigułce przekazać to, co przygotowałyśmy w czasie prac przy stoliku, czyli uniwersalia, tradycja i ani kroku dalej. I to było dla mnie najtrudniejsze. A druga sprawa to trzymanie nerwów na wodzy, żeby po prostu nie spalić się, zanim spacer dobiegnie końca, żeby trzymać się tej mojej myśli, tego, co chcę przekazać, dobrnąć do końca.
I potem na końcu można było spuścić powietrze, odetchnąć głęboko, a już po. 

Karena: To jest chyba najprzyjemniejsza część. 

p. Katarzyna: No trudno mi powiedzieć, bo jak skończyłam, to boże, jakbym drugi raz podeszła, to bym zrobiła to lepiej.

Karena: Mam tak samo...

p. Katarzyna: Znamy to, prawda pani Kareno? 

p. Marzena: Dla mnie najdziwniejszą, najtrudniejszą sytuacją było, kiedy te panie zaczęły mi zadawać pytania, jak ja, w założeniu było to, że ja jej dzisiaj pytam o tradycje rodzinne, a tu wyszło odwrotnie, ja zostałam przepytywana. I naprawdę to dla mnie było takie szokujące, że tak mnie to zapchało, że już dalej nie mogłam nic powiedzieć. Drugi taki moment, a może pierwszy, to było właśnie przy kościółku, ten kamień mocy, że to tak podnieciło tych wszystkich uczestników, co w życiu bym nie pomyślała, że to aż tak działa.
Tak, bo to jest pierwotne. To właściwie nie ma żadnej naukowego wytłumaczenia, a to był taki szok dla mnie, że wszyscy się w to zaangażowali. 

p. Katarzyna: Ale zobacz, jakie instynkty pierwotne są silne.

p. Marzena: Dokładnie. 

Karena: Tak, było obcowanie fenomenem, każdy chęcią dotykał. 

p. Marzena: Tak, i mówię, i te dwa momenty, to, że jak ja zaczęłam być wypytywana, czy tę tradycję kultywuję, co naprawdę nie byłam przygotowana i nie wiedziałam, co powiedzieć.
I mówię, i ten moment, co wszyscy się rzucili na ten kamień mocy i te dziurki, pokótne, to mówię, to było naprawdę super. 

Hania: Tak, to był mocny faktycznie fenomen na tej trasie. Ale też to, co właśnie pani Marzena powiedziała, też mi przypomina nasze spacery interpretacyjne, czyli właśnie ta rozmowa, dyskusja z grupą i odpowiadanie na pytania.

p. Marzena: I zupełnie w innym kierunku niż to, co założyliśmy w tych scenariuszach...

Hania: o właśnie tak...

p. Marzena: Zupełnie w innym kierunku to wszystko poszło. 

Hania: I to jest właśnie ten najtrudniejszy, jeden z trudniejszych elementów właśnie podczas tych spacerów, żeby faktycznie na te pytania odpowiadać i żeby też trzymać się scenariusza.

Właśnie widzę, tutaj też leży scenariusz przed nami, także właśnie trzymanie się myśli przewodniej. To jest najtrudniejsze, żeby też w ferworze tych wszystkich pytań, które padają ze strony grupy, żeby właśnie też gdzieś tam nie uciec daleko od tego scenariusza, tylko gdzieś tam właśnie moderować te pytania. A odpowiadanie na nie też łatwe nie jest.

p. Marzena: Ta interakcja była zupełnie inaczej przeprowadzona niż to, co sobie założyłam. Bo te pani już wiedziały o tych tradycjach i tak dalej i właściwie to one nadawały ton moich odpowiedzi, zamiast ja ich tam pobudzać. 

Hania: Tak, i to jest właśnie też jeden z tych elementów, który jest trudny, żeby to wszystko moderować.
I tutaj też mam kolejne pytanie. Jak się panią pracowało w małej grupie? Uczestników podczas tego spaceru, bo to też właśnie odróżnia te nasze spacery od tych standardowych, gdzie czasami mamy po 50 osób, po 100 osób właśnie na oprowadzaniu, a tutaj kameralna grupa. 

p. Antonina: Tak, i to było fajne, bo to wszyscy siebie widzieliśmy, wszyscy siebie słyszeliśmy, nie był potrzebny żaden mikrofon.
I uważam, że to było takie bliskie, takie serdeczne, takie nie, że ja mówię, a wy proszę słuchajcie, tylko po prostu to było jak gdyby z sercem, może z sercem, tak jak o tym kamieniu mówiłam, a panie podchodziły i dotykały. Brawo to mnie, tylko mogło cieszyć, nie? Także mała grupa to jest super, po prostu super. Nie zbiegowisko, gdzie co ona mówiła, co pokazywała przewodniczka. Tu byliśmy po prostu wszyscy razem i to było fajne.

Karena: Mam jeszcze właśnie też pytanie o zadawanie tych pytań. Jak się pani współpracowało właśnie z tym, żeby uzyskać odpowiedzi na swoje pytania? Bo to też jest bardzo trudne, tak? Też się z tym mierzymy właśnie z Hanią i Malwiną podczas naszych spacerów. To chciałabym się jeszcze też o odczucia pań odnośnie tego zapytać. 

p. Marzena: No tak, te panie były, trzeba było je nakierować, bo nie były przynajmniej tak na początku takie chętne do współpracy i tak starałam się wyciągać to, co zamierzaliśmy, nie? Co akurat w moim kawałku, w tym moście Jordana niestety nie wyszło. Ale tak tutaj wyszło, bo i dyskutowały o kapciach i o czerwonych bransoletkach. Także, a u mnie to mówię, byłam przepytywana. 
Hania: A ja pozwolę się troszeczkę nie zgodzić, bo jako odbiorczyni tego spaceru widziałam reakcję uczestniczek na te fotografie właśnie, które były pokazywane na moście. I ja właśnie wtedy odczułam też te emocje ze strony grupy, jak te fotografie przywołały wspomnienia właśnie z jakichś spotkań rodzinnych, wspólnych, czy jakichś obchodów właśnie, gdzie wspólnie razem w gronie rodziny można było się spotkać.
I właśnie wspominałyśmy o tym kamieniu, że on faktycznie był mocnym fenomenem na tej trasie. Ale te zdjęcia właśnie, które były prezentowane na moście przy właśnie pani fenomenie, były tym mocnym akcentem. Były te emocje, były te wspomnienia, były te uczucia właśnie, które można było odczytać z tutaj właśnie reakcji uczestniczek tego spaceru.
I ja sama właśnie wspominałam swoje jakieś rodzinne spotkania, przeglądanie fotografii właśnie, opowieść o tym. No, dla mnie to było bardzo emocjonalne. Także tutaj właśnie takie wspomnienie mam z tego spaceru.

p. Marzena: Widocznie tyle emocji włożyłam, że...

p. Antonina: tego nie widziałaś...

p. Marzena: No tak, tak. 

p. Katarzyna: W ogóle zaletą jest, jeśli się trafi grupa uczestników, którzy mają ochotę w czymś takim wziąć udział.
I ja uważam, że nasze uczestniczki, mówię nasze, od samego początku wykazywały chęć, bo to jest jakiś rodzaj współgry, prawda? One od początku wzięły udział w naszej zabawie, bo pamiętam, jak pani Malwina dała wiersze do przeczytania, to było przy Akademii Lubrańskiego. To był początek, pierwszy punkt naszego spaceru, to był w ogóle początek. I na początku nigdy nie wiemy, jaka jest grupa, czy jest otwarta, czy zamknięta, czy będą chcieli poddać się tej metodzie.
Te panie od razu wzięły od pani wiersze. I nawet pamiętacie panie, jakaś nauczycielka, która mówi, przecież ja nie umiem czytać, a pani Malwina zachęciła tą panią do przeczytania wiersza. I wiecie panie, w moim odczuciu ona zrobiła to najpiękniej ze wszystkich osób.
A na początku była na nie. Czyli od samego początku ja widziałam, że te panie chcą wziąć udział, nie tylko od strony słuchacza biernej, ale chcą autentycznie, czynnie uczestniczyć w tej naszej zabawie. I dlatego też chętnie odpowiadały na pytania. Te pytania otwarte, chętnie zadawały pytania. Także ja uważam, że też duża zaleta właśnie była tych osób, które były uczestniczkami tego naszego spaceru. 

Malwina: Tak, dokładnie pani Kasiu, ma pani rację. Miałyśmy szczęście, bo różnie to bywa. Ale rzeczywiście ten moment z rozdaniem wierszy, to uważam za najciekawszy, ale zarazem najtrudniejszy. Ponieważ wtedy najbardziej jednak trzeba zaangażować tą grupę.
I nie zawsze się to udaje. 

p. Katzrzyna: Nie wiadomo jak zareagują. Dokładnie, nie wiadomo jak zareagują, no bo jednak powiedzmy w cudzysłowie, każemy im coś robić, a przychodzą na spacer, więc tutaj wymagamy od nich jakiejś interakcji. Także, ale na naszym spacerze wyszło to jak najbardziej tak jak planowałyśmy. 

Hania: Ja tylko jeszcze na chwileczkę zabiorę głos, bo od razu też ta rozmowa przypomina mi nasz zapis, właściwie fragment naszego artykułu, czyli właśnie przełamywanie lodów. Czyli w tym pierwszym punkcie podczas tego spaceru, kiedy właśnie Malwina zachęciła uczestniczki do odczytania tego wiersza, nastąpiło to pierwsze przełamanie lodów właśnie.

p. Katarzyna: Tak, i to widać było po uśmiechach tych pań i od razu jak jakoś bliżej nas stanęły, jakaś grupa stała się scalona. Nie było my i wy, tylko my wszyscy. My prowadzący i wy uczestniczki. Byłyśmy jednym ciałem. 

Hania: Tak, mimo faktycznie tej pierwszej bariery, te lody zostały przełamane i później już było zdecydowanie łatwiej. 

Karena: Kolejne pytanie do pań. Czy jest jakiś element, wybierzmy może jeden element, bo tutaj wiemy, że niektóre z nas są perfekcjonistkami, ale może jakiś jeden element, które by pani zmieniły w swoim spacerze i dlaczego? Czy w ogóle istnieje coś takiego? Jeżeli nie, to super w takim razie. 

p. Marzena: No może nie zmianę, tylko pomysł na inny spacer. 

Karena: O, super.

p. Marzena: Nie, no zmiana. Trudno zmieniać coś, co już było, co się zaangażowaliśmy emocjonalnie i jeżeli to będziemy tak rozdrabniać na takie cząstki, to nic z tego nie wyjdzie. Ja myślę, że można się zastanowić, co zrobić za drugim razem lepiej niż... 

Hania: Czyli rozumiem, że możemy kontynuować naszą wspólną pracę nad scenariuszami.

p. Marzena: Niekoniecznie. 

Hania: Będziemy próbować panie przekonać. 

Karena: Dokładnie, bo w takim razie wnioskuję, że to też może kolejne pytanie. Być może same panie na nie odpowiedzą. Czy udało się paniom polubić tę metodę? Czy jednak zostaną panie wierne w tym klasycznym spacerom? 

p. Katarzyna: To znaczy jako uczestnik, czy jako wykonawca, jako interpretator? 

Karena: Może pani powiedzieć tak i tak.

p. Katarzyna: Bo jako uczestnik to mi się bardzo podoba ta metoda, dlatego że nie nudzę się na spacerze. Zdobędę nowe wiadomości, ale w taki atrakcyjny sposób. Natomiast tu nawet sobie zrobiłam notatki. Czy chciałaby pani jeszcze kiedyś poprowadzić spacer? Nie, absolutnie nie. Bo po prostu mnie to kosztowało tyle emocji i tyle nerwów. Ale teraz jak rozmawiamy i jak posłuchałam, co ma żona w ostatnim zdaniu swoim powiedziała, to... A może?

Karena: No właśnie, bo potem... 

p. Katarzyna: Nie wykluczam. 

Karena: Niech sie Pani zastanawia nad drugim razem, to nie, że właśnie... 

Hania: Może jakiś nowy temat się właśnie tutaj pojawi przy jakichś naszych kolejnych działaniach, także... 

p. Katarzyna: No ja myślę, że taki spacer dla mnie jest bardziej ciekawszy, interesujący od takich normalnych, dlatego że ja dużo rzeczy zapamiętałam.
Chyba z dwa tygodnie po tym naszym spacerze byłam na takiej wycieczce z przewodnikami i naprawdę było pięćdziesiąt osób. Pani i pan prowadzili, bardzo dobrze się przygotowali, ale było tyle wiedzy przekazywane, o tylu osobach mówiono, tyle dat, że ja naprawdę z tego spaceru pamiętam tylko, że było bardzo gorąco i bardzo długo. Dlatego myślę, że taka forma, przynajmniej dla mnie, jest o wiele bardziej interesująca.

p. Marzena: Bo generalnie nie lubimy wykładów, a czy wykład jest w sali, czy wykład jest na świeżym powietrzu, to nie ma znaczenia. Wykład jest wykładem. A tak jak mamy spacer interpretacyjny, to jako uczestnik ja jestem zaangażowana w to i wtedy inaczej się podchodzi, jeśli po prostu czegoś się od ciebie oczekuje, a nie tylko stania i słuchania i przytakiwania.

p. Katarzyna: Czyli tak jak dzieci, przez zabawę najlepiej się uczy. 

Karena: Dokładnie, dokładnie tak. 

p. Katarzyna: Myśl Tildena.

Karena: Tak, myśl Tildena. To może jeszcze tak na sam koniec, no bo tu już mówiłyśmy sobie o różnych momentach, ale czy może jeszcze jest jakiś taki moment, o którym Panie wspomniały, a który też utkwił paniom w pamięci? 

p. Katarzyna: Mnie utkwił moment, kiedy zadałam uczestniczkom spotkania pytanie, którego nie miałam w swoim scenariuszu, mianowicie jak na początku mówiłam jeszcze przed wejściem do Bramy Poznania o tej zmianie nazwy z ICHOT na Bramę Poznania, to spontanicznie mi się też w głowie, też miałam kiedyś tą myśl w głowie, a teraz ona spontanicznie została wyartykułowana. A proszę pani, dlaczego Brama Poznania? I to było pytanie, którego nie ćwiczyłyśmy i którego ja nie spodziewałam się, że zadam i ono po prostu spontanicznie wypłynęło ze mnie, bo nawet ja chciałam się dowiedzieć. Nie przepytać uczestniczki, tylko dowiedzieć się, kto ma jaką koncepcję. I jedna z pań powiedziała kilka, udzieliła odpowiedzi, ale właśnie odpowiedź tej jednej pani została mi w głowie. No przecież to jest Brama, która otwiera się na przeszłość i na przyszłość. Pamiętacie? Super. I to właśnie ten moment mi utkwił. 
Karena: Dobra, to może pani Marzena? 

p. Marzena: Nie, mi się najbardziej podobały interakcje tych pań, że umiały się razem z nami bawić. Nie przyszły obrażone księżniczki, tylko po prostu były gotowe na tą zabawę i bardzo szybko się włączyły i przez to się zrobiła taka fajna atmosfera, co w tym drugim spacerze nie było, bo wręcz ludzie byli oburzeni, że tak dużo mówiła, a pani się naprawdę bardzo dobrze i mi w pewnym momencie było przykro za tą panią, więc mówię tutaj, że to mała grupa, a nie 50 osób i widać było na twarzach zainteresowanie i tak dalej i to było naprawdę super. 

p. Antonina: Dla mnie wielką radością było to, jak ta pani powiedziała, że tyle razy chodziła tu po Ostrowie Tumskim i koło tego kościoła i nie widziała ani tych dołków, ani tego kamienia, tak że sama sobie powiedziałam brawo.

p. Katarzyna: Ale jeszcze jedna rzecz mi się przypomniała, jak już skończyłyśmy spacer, wyszłyśmy ze śluzy i stałyśmy tam, to te panie uczestniczki podchodziły do pani Hani i pytały, jak można się zapisać do tego Klubu, bo wy takie fajne rzeczy robicie. I my wwtedy wszystkie i ja taką dumę poczułam, że my jesteśmy po prostu elementem tego wszystkiego, co według innych pokazuje się jako fajna robota. 

Hania: Faktycznie potwierdzam pani Kasiu, tak. Dużo tutaj jeszcze miałam rozmów po spacerze i faktycznie miałam dużo zapytań o to, co można w tym Klubie robić, jak się zapisać, czy jest jakaś lista rezerwowa, czy są jeszcze wolne miejsca. Także faktycznie tutaj uczestniczki były bardzo, bardzo też zainteresowane.

Karena: Faktycznie wyciągnęła mnie to pani z ust, bo tak chciałam właśnie powiedzieć paniom, że mimo wszystko to świadczy o tym, że ten spacer to był sukces, wielki sukces pań, także wykazała się pani wielką odwagą i to serce było właśnie widać na tyle, że te panie też zapragnęły tego samego. 

p. Katarzyna: Muszę powiedzieć: Wow! 

Hania: Właśnie uczestniczki poczuły te emocje, poczuły emocje pań. I tak naprawdę panie oddały swoje serce też podczas tego spaceru. To również zostało tutaj odebrane i te uczucia po prostu właśnie podczas tego spaceru były tak mocno widoczne. I tak jak powiedziała Karena, to jest wielki sukces. 

Malwina: Tak, wielkie brawa, a jeszcze miałam takie jedno przemyślenie i to dziewczynom mówiłam właśnie jak się odbył ten spacer, że chyba teraz to będziemy przygotowywać tylko osoby, które nie są przewodnikami do prowadzenia takich spacerów, bo naprawdę wyszło perfekcyjnie. Nawet nie wymarzyłyśmy sobie, żeby ktoś mógł tak oprowadzić. 

p. Katarzyna: Panie jesteście zbyt łaskawe. 

p. Antonina: Oczywiście cieszymy się, żeśmy sprostały zadaniom, prawda? Mimo że to nie było takie proste przynajmniej dla mnie.

p. Marzena: Ale dwa razy do tej samej wody się nie wchodzi. 

p. Antonina: Tak jest, dajemy szansę innym. 

Hania: Także jesteśmy bardzo, bardzo tutaj dumne z pań i jeszcze raz gratulujemy, bo to naprawdę jest niewątpliwie wielki, wielki sukces.
Także bardzo, bardzo serdecznie panią dziękujemy. 

Karena: Wydaje mi się, że w takim razie zakończymy już naszą drugą część odcinka Co mamy wspólnego z... Tutaj dowiedziałyśmy się naprawdę wiele rzeczy właśnie, co mamy wspólnego ze spacerami bliskim ludziom. Jeszcze raz dziękujemy pani Katarzynie, pani Antoninie i pani Marzenie za wystąpienie. 

p. Katarzyna: Dziękujemy bardzo. 

p. Antonina: Dziękujemy pięknie.

p. Marzena: Dziękuję. 

Karena: I w takim razie zapraszamy tutaj naszych słuchaczy na Ostrów Tumski. Jak państwo sami słyszą, mamy tutaj wiele fenomenów do obejrzenia, mocy do odczucia i może gdzieś tam panie chcą dać szansę też innym osobom, ale być może jeszcze dalsze wyzwania jeszcze przed nami. Tutaj kończymy rok, a nowy rok, nowe my, także być może jeszcze coś tutaj wymyślimy nowego. 

Hania: Może uda nam się tutaj jeszcze panie namówić na jakiś wspólny spacer. Także będziemy tutaj wspólnie działać, mamy nadzieję.

Panie: Dziękujemy bardzo. 

Hania: Bardzo dziękuję. 

p. Katarzyna: Do widzenia.


